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R o z k a z  d z i e n n y .  — W k w aterze  głównej na 

Cżystem  , d, 19 sierpnia 1831 j*.
(Ciąg dalszy.)

W pu łk u  5tym pieeh.  l i n . ,  po ruczn i cy :  Ko* 
walski  F r anc i s zek  , G Kras ińsk i  I gnacy  i W i t ­
kowski  Ja ei, o a kapi tanów.  Podporuczn i cy1 B i • 
jjączyóski Kaspe r ,  Tymi en i eck i  Antoni  kwater ­
mist rz  pu łkowy ,  G r o s s e r Antoni  i Daszkiewicz 
Ludwik ,  na po ruczn ików,  % l iczeniem s t a r szeń ­
stwa ocl dnia 30 l ipca r.  b . —- Podchorąży Zie 
męcki  Jan i podoff icer  Bu łha rowsk i  Wilhelm,  
na podporuczn ików.  —  W p u łk u  6m piech,  li- 
njowej ,  podporucznik  Dekuć iń sk i  S tanis ław na 
po ruczn ika ,  & zachowaniem starszeństwa od d. 
13 czerwca r. b, ----- W pu łku  lOm piech.  Sin.,  
podoff icer  Kłosaowski  Władys ław,  na podpo ­
ruczn ika .  — Dt> p u łk u  Ligo piechoty Sio. ,  
* tegoż p u łk u ,  porucznik  Łabęcki  Jul jan , oa 
kapi t ana .  Podpo ruczn i cy :  Wojueki  Dyouizy i 
Dąbrowski  S tani s ł aw,  na poruczników.  Z p u ł ­
ku  5go piech.  l i n .  , kapi t an P łacheck i  Jan na 
majora,  ostatni  z z a chow a nieiB s tarszeństwa od 
dnia  28 lipca r.  b. —* W p u ł ku  12m piechoty 
l i n . ,  podporuczn i cy :  P roszkowski  P i o t r ,  Ga- 
wreck i  Wi lhe lm ,  Chojnowski  B e n e d y k t ,  Dii- 
cki Jó ze f ,  Lor- iewski  F ranc iszek  , Pachołkie* 
wicz Ignacy ,  Sołecki  F lo r jan  i Bogucki  Piot r ,  
n a  po ruczn ików,  licząc od d.  10 s i erpnia  r. b. 
Do p u ł k u  13go piech.  l i n . ,  z p u łk u  grenadje* 
l ó w ,  pedoff icer  Dąb rowski  Józe f ,  na podporu* 
cznika.  —  Do p u łk u  l4go piech.  l in.  , t  p u ł ­
k u  5go piech.  l in<,  kapitan Solarski Ignacy,

nu m a j o r s ,  z z a c h o w a n i e m  s t a r s z e ń s t w a  od d.  
28  i i p c a  r.  b.  —— Do p u ł k u  ! (jgo p i ec h .  l in .  , 
z p u ł k u  2 go p i e c h .  l i n . ,  p o r u c z n i c y :  Os ta sz e*  
w s k i  Al i c h a ł ,  L is z e w s k i  I g n a c y ,  i z p u ł k u  4go 
piech.  l in.  ^ p o r u c z n i k  Rajs  i d  Ludwik,  oa k a ­
p i t a n ó w ,  z l i c z e n i e m  s t a r s z e ń s t w a  od d n i a  30 
l i p c a  v, b. —  W p u ł k u  20 n p i e c h .  l i n . ,  s i e r ­
ż a n t  s t a r sz y  G h o d z y i i s k i  fi fan na p o d p o r u ­
c z n i k a .  —  W p u ł k u  23 m p i ec h .  l i n . ,  p o d p o ­
r u c z n i k  J K p k o w s k i  Pr«*xyel, na p o r u c z n i k a ,  z 
z a c h o w a n i e m  s t a r s z e ń s t w a  od d.  3 0  l ipca  r. b. 
D o  p u ł k u  ł g o  s t r z e l ,  p i c . ,  z p u ł k u  2 go p i e ­
c h o t y  l i n . ,  k a p i t a n  Ł y  *zkie wicz W a D o t y ,  na 
m a j o r a ,  < zachowaniem s t a r s z e ń s t w a  ' od d. 28 
L p c a  r. b- {D okończenie  n a s tą p i  )

Je nera ł  g u b e r n a to r  M . S. H 'a r  szu wy 
U w i a d a m i a  p u b l i c z n o ś ć ,  ze s z a r f a  d U  y io e *  
p r e z y d e n t a  m i a s t a , p r z e p i s a n a ,  j e s t  t a k a  śa-tSiś  
j a k  d l a  p r e z y d e n t a  a m- n i cy  p a l n o ś c i ,  z r ó ż n i c ą  
t y lko ,  ze  f r e n z l a  p r z e r A b K n a  j e d w a b i e m .

W Warszawie dnia Igo września f B 3 i r.  *
J e n e r a ł  dywizji  (podp isano)  C hrzanow sk i,  

K om itet C en tra lny  Z drow ia .  —  Fonie  We % 
w te raźn ie j szy  rn Czasie panującej  chole ry ,  w Szel­
ka os t rozaosć ,  o zachotvanie zdrowia nie rń o z ó 
hyc Zbyteczną,  przeto Komi t et  Cen t r a lny  Z d r o ­
wia, wsparty doświadczeniem, ostrzega publ i ­
czność,  aby się wstrzymała ód jedzenia fru- 
któw zwłaszcza niezupełnie  dojrzały eh, jako teH 
ogórków i sałat,  tudzież zimnej Wody po roz­
grzaniu t i p i  wiele albowiem osób z ł e g o  powo-* 
wodu na cholerę zapadło.  —■ W Warszawie dL 
31 sierpnia 1831 r. —  Prezes Dv M a le s .
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r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Kilka wozów z korpusu artyllerji nieprzyjacielskiej 

z przyzwoitą eskortą, pościło się wczoraj rw o  «a 
furażowaoiem, aż pod wies Augustówkę, -za Siekier­
kami. Dwudziestu naszych wolnych strzelców prze­
prawiło się na tę stronę Wisły z pod Saskiej-Kępy, 
uderzyło na eskortę, zmusiło ją do ucieczki, kilku 
ludzi położywszy trupem. Owocem tej śmiałej wy­
cieczki, były zabrane z zaprzęgiem i ze wszystk e- 
mi porządkami cztery wpzy artylleryczne, 6 ludzt 
i  sierżant wzięci do niewoli.
% Z ffwardji narodowe] pieszej wybrany został od- 
dziąf w o l ty  żerów, którzy formują lmją l^rahew ką 
na prawym brzegu W isły w okolicach Warszawy , 
i oczyszczają trakt Siedlecki i Ostrołęcki, z maio- 
derósy i włóczącej się kozaczyzny.

Patrole nasze w Płockiem, dochodzą granic pru­
skich. Armia Paszkiewicza zupełnie ma z; Kossją 
przerwana kommunikacją; wszelkie dowozy 1 
spondeneje, odbywają się przez iusy.
Gdyby nie przewrotni i wiarołomni sąsiedzi, st ' i y  
moskiewskiej nie byłoby juz na ziemi polskiej. Bug 
iest sprawiedliwy; kara może juz niedaleka.

Za wejściem wojsk naszych, cale Płockie, tak za­
wsze zaszczytnie odznaczające się, uforn>owalo je­
dno silne powstanie. Kto t> Iko żyje w calem znacze­
niu tego wyrazu, chwyta za bron. Paszkiewicz w 
naikrytyczniejszem dziś znajduje się położeniu.

Zabrano także ważne depesze do 
ny  Zamościa idące. W szystkoprzekonyw a o de nie­
przyjaciel czuje własną slabosc i drzy przed zapałem 
i energią całego wojska i dzisiejszego rządu.

J e ń c y , ‘ zabrani przez korpus PrądzynskiegO i  Ra- 
mórina, p r z y p r o w a d z e n i  wczoraj zostali pod muiy 

^ Iw ycieztw o pod Rogoźnicą wazpe nam za- 
powiada skutki. Rosen odcięty jest od swojej hn  » 
lommunikacyjoei. Żołnierze nas, tak  zajad le wal- 
czvli że mato dawano pardonu. Wzięty w niewolą 
?e sztabu jenerał WerpachowsUi, dawnej P«lko" " ‘k 
w  pułku grenadierów, tak zwanych hteuski .li. któ 
r y  konsystował w Warszawie, i pułkownik hi.  Oien.

Pułkownik Rychtowski szczególniej się do zwj -

W S L  zaczęto zw ykłą koleją
VYvprawiono w tych dniach do rossyjskich forpoczt 

partję żon i urzędników rossyjskich ; między tym , 
wdowę po szambelłanie Fencz. . .. «

Częste wycieczki z Zamościa wielkie, przynoszą

k°rJowego> lan ia  nasze a rm a ty , są bardzo d o ­
n ośne  i ce ln ie  Viją. _

Łotr  Darobrowski,  nsjokropmejszych dopu- 
j!Z«f« si f  prześladowań na obywatelach w Ku­

jawach. Wielu uwigzi ł , i pomiędzy cholery­
cznymi zamknął :  umarło  ł t ąd  dwóch: Wójcie* 
chowski i Berosdorf .

Oto je st  ustęp tyczmy nię sprawy Polaki,  z 
adresu i*by deputowanych francuzkich;

, , Jeszcze jedno uczucie napełnia i głęboko 
porusza serca wszystkich,  uczucie wypływają­
ce z obawy o los nieszczęśliwego i bohater skie­
go n a r o d u  Polaków. Francja wdzięczną jest 
waszej królewskiej  coośei, i e  ofiarowałeś swo* 
je p o ś r e d n i c t w o .  Głos dyplomacji W.  K* M. 
nie mógł się zanadto wcześnie i zanadto silnie 
dać u s ły szy ć  za sprawą narodu,  którego powró­
cen ie  do rzędu narodów tak fcywood wszystkich 
dus* w i e l k o m y sinych,  i od wszystkich prawdzi­
wych p rzy jac ió ł cywilizacji europejskiej  jest 
pożąda n eai ,<6

Marszałek Gerard ,  który teraz dowodzi woj. 
skiein fiancuzkiem w Be lg jum,  zwiedzi ł  połe 
bitwy pod Wate rloo ,  i mocno by ł  wzruszony.  
Jene ra ł  ten,  dowodził  w czasie owej pamiętnej 
walki , dywizją kawalerj i ,  i odznaczył się naj- 
zasscay tniej.

W A n wij i , strona liberalna mocno nas taj e,  
n* minister  juin o pomaganie Polakom.

Hollendrsy w rapporUch swoich mniemają ,  
i l  odcięli wojska Belgijskie od Bruxel l i .

Miasto Lówen poddało się haniebnie Hol- 
lendrom,  nie stawiwszy oj oru.

W  s k u t e k  operacji  wojska francuskiego w Bel­
gjum, wojska hol lenderskie ,  opuściły Lóweu,  
j cofają się.

Przy d y s k u s e j a c h  nad adressem do króla,  w 
izbie deputowanych francuzkich,  prezes mini ­
s t r ó w  pórr ie r ,  zapewni ł ,  l e  negocjacje wzglę­
dem P o l s k i  ciągle trwają. Mauguin,  Lamsrque 
i inni,  z ene rgią przemawial i  za Pęlską.

C e s a r z o w a  r o s s y j a k a  , powiła syna 8 s ie r ­
pnia,  którego przezwano Mikołaj .

Wojsko franeuzkie, które wkroczyło do Belgjum, 
wVnosi 50,000 ludzi; rezerw y‘25,000 wynoszące stoją 
w pogotowiu. W pierwszej bitwie Belgowie zostali 
porażeni. Król ich, Leopold, zawsze był tam, gdzię 
najgorętszy w rzał bój.
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Król hollenderski, po wkroczeniu Francuzów, miat 
oświadczyć chęć przystąpienia zupełnego do proto- 
kólóu londyńskich.

W ia dom ośc i  urzędowe od wojska*
Wyciąg z rapportu kwatermistrza jeneralnego armji.

Dnia 28 sierpnia 0  god*. 2ej po południu  
przednia straż korpusu jen» Ramorina poa do­
wództwem jen.  Sznnjcle attakował® pod Kry n­
kami jenerała Gołowina , pędziła go c iąg łym  
bojem aż do wsi Krasutze Zeuabry, gdzie w 
późną noc walka ukończoną została.  Za^tą  
przednią strażą postępował korpus,  ktorego Le­
wem skrzyd łem dowodzi ł  jen. Ramorino,  pra­
wem jen. Prądzyński .  Nieprzyjaciel  trzymał  
gię mężnie,  stracił  jednak do 300 ludzi,  z 
rych 200 niewolnika.  Dnia 29 zrana przednia  
straż ped jon.  Konarskim, stanąwszy o godzi ­
nie  9 ej zrań a pod Międzyrzeczem,  przypuści ­
ł a  si lny attak na miasto. Z mocnego oporu 
okazało s i ę ,  że cały korpus jen.  Rozena pod 
jego osobistóm dowództwem kilkanaście t y s*f“ 
cy ludzi i 30 dział liczący tam się znajdował.  
Zabawiono nieprzyjaciela z frontu podczas k i e ­
dy dywizja jen. Biel ińskiego wsuiocnioiia bry­
gadą jazdy j en .  Sznajde poszła przez Manie ku 
Rogoźnicy dla okrążenia nieprzyjaciela ©d cłu us-  
s ee  do Brześcia prowadzącej.  O godzinie 4ej  
po południu jen.  Biel iński spotkał  k i lkutys i ę­
czny korpus nieprzyjacielski  pod dowództwem 
jen.  Werpachowskiego, stojący pod wsią R o ­
goźnicą ,  dla zasłonienia r,o* poczynającego się  
już ruchu odwrotnego nieprzyjaciela ku Brze­
ściowi.  Jen . Biel iński  rozkazał  pułkowniko­
wi Rychłowskiemu attakować nieprzyjaciela we
wsi,  co ten ną czele pułku 5go pieeh, lin* u- 
skuteczn i ł ,  wieś zdobył  zas ławszy ją t iupams  
nieprzyjaciela i rozbitego dalej p ę d z i ł ,  g y 
tymczasem brygada jazdy jen.  Sznajde oluąza-  
»ąca wieś uderzywszy dzielnie na niego co t o ­
nęła zwycięztwa i kommende jen.  Werpacho-  
wskiego zupełni e  zniszczyła.  Oprócz za 1- 
tycb,  rannych i rozpędzonych w samych jeń­
cach 700 ludzi ,  wielu officerów 1 dowodzącego  
jen.  Werpacbowskiego l i czymy,  Z>do ytą ta i z e

została jedna chorągiew,  mnóstwo wozów % ł y .  
wnością i k o n i , t a du eż  2000  karabinów. Pol eg ło  
kilku sztabsofficerów i wielu officerów niższych.  
Straty oąs i e  są nader małe; bolesno tylko t e ­
go, źe pułkownik Rych łowsk iw  nogę ranny *0 .  
stał.  Jenerał  Remorino stanął pod wieczór z 
l ewem skrzyd łem we wsi Rogoźnicy,  i tym ru ­
chem przeciął  kolumnę nieprzyjaciela , której  
czoło poszło ku Brześciowi ,  reszta zaś cofnę­
ła się do Międzyrzecza.  Na odgłos rzęsistego  
ognia utrzymywanego przez jen.  Prądzyńskie-  
g o ,  ażeby daó większą łatwość jenerałowi Ra-  
Hiorino swój ruch uskutecznić,  tego dnia w no ­
cy przybyła rezerwa korpusu pod dowództwem 
jen.  Zawadzkiego.  Zrobiono natychmiast roz- 
porządzenie do stanowczego uderzenia na jen.  
Rożen równo ze dniem, lec® ten w nocy opu­
śc i ł  Międzyrzecz,  a będąc odciętym od Brz e ­
ścia udał się do Łomazów. Później wymien ie ­
ni będą waleczni którzy się w tych walkach od-  
znaczyli ,  tu tylko nadmieni.! dowódzca korpu­
su ,  że xiąże Adam Czartoryski ,  towarzyszący  
korpusowi noc i dzień aa komu,  zawsze tam 
się znajduje , gdzie największe niebezpicczen-

Oddział  partyzancki wojska naszego zabrał  
w okolicach Mławy transport nieprzyjaciel ski  
złożony z 160 wołów,  70 koni 1 40 worow su-
cha rów..................................

W y b o ry  pos łów  jia se jm , 2  Litwy> Zrnu* 

dziy W o ły n ia  i U kra in y .

Świeżo nadeszły do Warszawy,  nowe wybory  
posłów,  dokonane aa Litwie,  w obozie.  Pomię-  
dzv wybranymi są professorowie ; Garbiński  
( dzisiejszy minis t er )  S k ro dz k i , prezes sądu 
karnego Rościszewski i inni.  DU pamiątki hi ­
s t o r y c z n e j ,  umieszczamy tu,  jeden podobnego  
rodzaju,  sporządzony w maju, przez najznako­
mitszych obywateli  Podola i Ukrainy,  opatrzo­
ny atotrzy.dzies.to pięcioma podpi sami ,  k tó­
rych tu nie wymien iemy,  dla ochronienia szla­
chetnych od cierpień i prześladowań:
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, ,My obywate le  Podola i Ukra iny ,  czyli  da­
wniejszych województw: Podo lski ego,  Brac ł sw-  
skiego i K i jowsk i ego ,  niniejszy ca ak t e m  wia­
d o m a  czyn imy : iż od chwili  gdy nas doszła 
wiadomość o tak chlubni e  przez  braci  naszych 
król e s twa  Polskiego zaczętej rewolucj i ,  c a ł em  
se r cem pragnąc do oiej  p rzy ł ączyć  się i o b r z y ­
d ł e  nam zrzucić  j a r zm o ;  a d 1 * s tawianych w 
prowincj ach naszych przez spó ln rgo  wroga 
śr&ższych niż gdzie indzie j  z a w ^ d , d ług o  nie 
ni emogąc  u s i lnym chęciom zadość uczynić ,  t e ­
raz na koniec,  k iedy r o s p 5C?ą i u'csuciaaii  p r ar 
wych Polaków na t chn ione  ziem n*szy th.powstu* 
n ł e ,  jawnie już i o naszych zamiarach i o dn ­
i e n i u  świadczyć może,  oraz czyni  nas uczcs tn i -  
kami  pos t anowień i zaręczeń uchwały izb s e j ­
mowych z d. 5 maj* 1S 3 i r . ,  chcąc przeto  od ­
powiedzieć wezw&oiom se jmu i rz ądu  n a r od o ­
wego,  jako też oczekiwani cm o jczyzny ,  tak jak 
na n ieod rodnych  jej  synów przystoi :  za posłów 
naszych na sejm ob ie ramy  JW.  Wincent ego  
Tyszkiewicz®, W. Alexandra  We i e szcżynsk i ego  
i W  go Joachima Leśnie  wicza, dając o n j m  oioc 

' zupe łną :  nap rzód  w imien ia  n - rzeoi i naszych 
spó łoby  wateli  bezwarunkowego poddania  się 
wszys tk iemu  t emu,  co dotąd od początku n in i e j ­
szej rewolucj i  przez izby se jmujące uchwalone 
z o s t a ł o ;  powióre:  naradzani a się i g łosowan ia  
wraz z pos ł ami  wszystkich i nnych  województw 
względem tego co ty lko  bądź dobra szczegól ­
nego naszych prowincj i ,  bądź też pożytku  ca» 
łój  Polski  tyczeć się może;  n« koniec  s t anowie ­
nia na miejscu t iaszem o p rzedmiot ach  p r iwo* 
dawstwa,  podatkowania ,  s i ł y  zbrojnej ,  i o tein 
W8zystkiem,  cokolwiek okol iczności  obecne dla 
zd rowi# ,  całości  i szczęścia drogiej  o jc zyzny  aa 
kon i eczne  wsk azu j ą ,  łub wskażą,  ~  Dan w Sie-  
k ierzyl icach nad rzeką Zb ruczem w województwie 
Po do l s k i em ;  dnia  dwudzies t ego s i ódmego maja 
tys iąc osa i se t  t r zydz ie s t ego pierwszego roku .

(A.  o . )  Od podnóża Karpa t ,  © nad brzegów 
Duna ju ,  Saau  i Dn ie s t ru ,  p r zybyl i śmy  poświę-

^  ****,.. c « W M I % a » »  łW  >^«vT jse**

W  B b u K A H s I A .  GA&ązOfF8KIEQO~~l  &

eic us ługi  nasze ojczyźnie .  Rozprószeni  po 
wszystkich  prawie p u ł k a c h ,  po wszystkich  r o ­
dzajach broni  5 wielu naszych l eg ło  na polach 
Grochowa,  Ig*ń, O s t ro ł ęk i ;  wielu u l eg ło  pod 
t r udami  wo|oy;  wielu ok ry tych  r a na m i ,  n i e m a­
ło  choler* do tkni ę tych .  Odda lonym od chat r o ­
d z i n n y c h ,  bez pu nk tu  z j ednoczen i a  s i ę ,  r a n ­
ny m,  ch o r y m ,  jakże 03les mi ło  było ,  zna le ść  w 
s tol icy,  czcigodnego z iomka naszego,  Wgo Fe-  
l ixa E razma  Maciejowskiego,  doktor a  m e d y c y ­
ny i l ekar za  sz tabowego ,  k tóry  porzuciwszy 
ko rzys tną  posadę ,  p r z y b y ł  * nad brzegów" Se ­
kwany poświęcić się w ojczyźnie  s z l achetnemu  
powołaniu  swojemu.  W kaźdyrn czasie z naj-  

' większą uprze jmośc ią  i b ez in t e re sownośc i ą  , a 
oraz z na jszczęś l iwszym s k u t k i e m ,  n iós ł  t en 
mąż szlachetny ulgę c ie rp i ącym współbr ac iom.

II u z z nas n i e w in n o  nauce  i s t arannośc i  je» 
go, u t r zymanie  życia,  powrót  zdrowia swojego? 
I luż z nas nie jest w innych  j em u ,  iż dotąd oręż  
w  ̂o h r  o o Te s w o b ó d n a r  o d owych d ź w i g a m s a  z d !. 
n i?  Jego p rawdz iwe  poświęcenie  s i ę ,  jego nie-  
zmordowana go r l iwość ,  ten s z l achetny  dówódi 
najczystszego pai r joty zmu , wkłada j ą  na nas 
o bo w iąz ek , złożyć mu imien i em wszystkich 
naszych wspó łz iomków,  e io je j s zćm najczulsze 
podziękowanie .  Nigdy w sercach naszych pa ­
mięć obywate ls twa jego n ie  „wygaśnie; j a k i ck oL  
wiek będą p r z ysz ł e  koleje  nasze,  zawsze p r z y ­
mioty  jego dtrszy i serca z uwie lb i eni em wsp«.  
m i o a c będ z i e m y , —  G .* i iej a o ? e o b e c o i w stoli cy .

r odaje się do publicznej wiadomości, iż aukcja na 
efrdsta, jako to; kanapy, krzesła, komody, stoliki, lu­
stra, kufer, szafa, łóżko it. p. tu w Warszawie na tar­
gu publicznym Grzybów zwanym, w dniu 5 września 
r. b. o godz. 3ej zpoludnia, za gotowe pieniądze wię­
cej dającemu sprzedając, odbędzie się.

Wincenty Martyński, komornik.

Sprostowanie. ~~ W numerze wczorajszym na| osta­
tniej kolumnie, w szpalcie pierwszej, wierszu ]{j, za­
miast: aktowj powinno być: at  lak ów.

OMP P R Z Y  U U  C r  Z J j U E j ^ X e r  "ąT«’


